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Fermenty miejskie.

Pierwsze strzały w walce wyborczej już pa
dły. W sobotę odbyło się żydowskie zgromadze
nie, na którem pp. dr. Gros i Daszyński przed
stawili swoje... zasługi i swoje prace. Że ci pa
nowie nie szczędzili reklamy dla siebie, nie dzi
wimy się wcale.

Samochwalstwo jest właściwością wszystkich 
«wybrańców* ludu — aie przemówienia obu 
kandydatów były wogóle bardzo charaktery
styczne. Dr. Gross stanął wyłącznie na ciasnem 
wyznaniowem stanowisku i podnosił swoją dzia
łalność jako rzecznika sprawy żydowskiej. — 
Przedewszystkiem zaś ubolewał, że żydzi nie 
mogą uzyskać wstępu do cechów. Pocóż jednak 
żydzi wdzierają się do chrześcijańskich ręko
dzielniczych związków ! Któż im broni tworzyć 
własne stowarzyszenia ! Cechy krakowskie mają 
od wieków chrześcijański charakter i własną 
organizację, którą żydzi chcą zniszczyć — jak 
niszczą wszystko, co się dostanie w ich ręce...

Dr Gross uchodzi w niektórych kołach za po 
stępowego, ale w jego przemówieniach i w jego 
politycznej działalności ten * postęp* zaznacza się 
tylko żydowskim fanatyzmem.

P. Daszyński manipulował przedewszystkiem 
oświadczeniem, że «jest dostatecznie znany*, po
tem opowiadał szeroko, czego chce, a czego nie 
chce; — między innymi mówił także o potrze
bie reformy statutu miejskiego; próżno jednak 
przechodzimy pamięcią całą ubiegłą kaden 
cję rady — nigdzie nie znajdujemy śladów po
zytywnych usiłowań p. D., co do naprawy or
dynacji wyborczej. I nic dziwnego; wszakże 
sam p. Daszyński wbrew swoim zasadom, wbrew 
wszelkiej konsekwencji ubiegał się i ubiega o 
mandat radziecki, w k*ur j i  u p r z y w i l e j o 
w a n e j ,  kapitalistycznej, — gdzie w dodatku 
gospodarują niepodzielnie żydzi... Tak to u so
cjalistów, na każdym kroku praktyka kłóci się 
z teorją...

P. Daszyński i dr. Gross będą z pew nością wy
brani przez żydowskich przemysłowców i skle
pikarzy — wielkie jednak pytanie, czy by za
siadali w radzie, gdyby zupełnie zbyteczną 
kurję zniesiono i o ich wyborze decydowały 
szerokie inteligentne wrarstwy naszego miasta...

Komitety wyborcze rosną jak grzyby po desz
czu, a prawie wszystkie mają domieszkę ży
dowską. W komitecie konserwatywnym dla •in
teligencji* zasiada aż dwóch żydów, w komite
cie demokratycznym, żydzi rej wodzą. Dobrze 
też robią urzędnicy, oddzielając się od tych dwóch 
skrajnych obozów,; działając samodzielnie. Stając 
na gruncie katolickim i polskim, mogą być czyn
nikiem decydującym przy wyborach zwłasz
cza, gdy wystąpią solidarnie.

Co do tak zwanych demokratów to czas ich 
przeszedł zupełnie. Nie mają ani ludzi, ani 
programu, — a na gruzach tej partji która zbyt 
długo była narzędziem anty-narodowego radyka 
lizmu, musi powstać nowe stronnictwo oparte 
na zasadach ściślej sformułowanych i bardziej 
odpowiadających potrzebom chwili. Konserwaty
ści liczą naturalnie na kahał, na pełnomocnictwa 
i na hjeny wyborcze. Zwracamy więc uwagę 
właścicieli i właścicielek realności głosujących 
przez zastępców, aby wydając pełnomocnictwo 
w y r a ź n i e  s i ę  z a s t r z e g l i  p r z e c i w k o  
o d d a n i u  i c h  g ł o s u  n a  ż y d a .

Zwłaszcza klasztory i w ogóle duchowni, po
winni pod tym względem zachować ścisłą ostro
żność, — aby przez zapomnienie nie dopomódz 
do zwycięstwa nieprzyjaciela kościoła i narodu.

Z TEATRU.

„Śmierć Wallensteinau, dramat Schillera.
Niemcy obchodzą uroczyście setną rocznicę 

śmierci swego wielkiego pcety. — Sobotnie przed
stawienie w naszym teatrze było niejako także 
oznaką hołdu dla pamięci Schillera. Wystawio
no jego może najdojrzalszy i najlepiej zbudo

wany dramat, w którym dokładnie i wszech
stronnie odbijają się wszystkie zalety, ale i sła
be strony poetyckiej twórczości autora •Zbój
ców*.

OstatDia część Wallensteinowskiej trylogji, 
będzie zawsze interesować, a nawet miejscami 
poruszać słuchaczy, swoim poważnym nastro
jem, szlachetną myślą, i szczerością uczuć; 
chłodna krytyka zarzuci jej błahość środków 
użytych do zawiązania i rozwikłania akcji, 
sentymentalizm, nie licujący z tłem, na którem 
dramat się rozwija, i brak silnej charaktery
styki głównych postaci. — Zresztą, wszyscy 
bohaterowie Schillera są poetycznymi deklama- 
torami, o wysokich polotach, i małej sile czy
nu. Nawet Wallenstein, którego Schiller chciał 
zrobić człowiekiem żelaznej woli i niezłomnej 
energji, umie tylko pięknie mówić, a w gruncie 
rzeczy jest tylko igraszką kobiet, przyjaciół 
i przesądów, a jego tragiczny los, jest jedynie 
wynikiem fatalnego zbiegu okoliczności. Wogó
le zbyt wiele miejsca poświęca Schiller przy
padkowi, co niezawodnie ułatwia rozwiązanie 
trudniejszych sytuacyji, ale jest także oznaką 
słabej inwencji.

Przez te swoje niedostatki zbladły bardzo 
dramaty Schillera w oczach krytyki i publi
czności, bardziej oswojonej z wymaganiami no
woczesnego repertoaru, — dla dusz naiwnych i 
pierwotnych, znajdzie się zawsze w tych pię
knych dziełach obfite źródło wzruszenia i po
budka do skierowania myśli ponad szary po
ziom codziennego życia.

Wykonanie było staranne, ale niewystarcza
jące. Dzieła tego rodzaju wymagają bardzo li
cznych prób, bardzo starannego przygotowania 
i gruntownego przestudjowania. Tego nasz teatr 
dać nie może, a że w dodatku wśród naszych 
artystów bardzo niewielu umie nosić kostjum i 
w kostjumie się poruszać, że nasze dekoracje 
nie mogą być specjalnie malowane do sztuki, 
nie mającej widoków trwałego powodzenia, że 
wreszcie nie rozporządza odpowiednim materja- 
łem statystów i wogóle nie umie sobie radzić 
z tłumem na scenie, więc też »Wallenstein« so 
botni był tylko dość odległem odbiciem intencji 
i myśli autora.

Prawie co do każdej roli trzeba porobić za
strzeżenia. P. Sosnowski był za mało spokojny, 
za mało posągowy, za nadto nowożytny. Dekla
mował jednak ze zwykłą inteligencją i przeję
ciem. Pana Andruszewskiego za wcześnie prze
znaczono dla ról szlachetnych ojców. Jego Okta- 
wjusz Piccolomini był bez wyrazu. Dużo nato
miast uczucia okazał p. Mielewski w roli Ma- 
ksa Piccolomini, ale był za mało młodzieńczym 
i pamięciowo roli nie opanował. Demoniczna hra
bina Tercky była w wykonaniu pani Wysockiej 
trochę nienaturalną. Panna Ordon odegrała Te
klę ze znanym sympatycznym sentymentem, ale 
nie dość podniośle. W mniejszych rolach dobrze 
się zarysowali pp. Sobiesław, Jednowski i pani 
Wolska.

Przekład Sabowskiego, choć może » najlepszy* 
nie jest jeszcze dobry; braknie mu potoczysto- 
ści i wytworności.

Teatr był zapełniony.

KRONIKA.
Sprawa teatralna musi się roztrzygnąć w najbliż

szym czasie. Głównymi kandydatami są zawsze pp. 
Wyspiański i Solski. Wyłania się jednak nowa kombi- 
nacya polegająca na tern, że miasto obejmie teatr we 
własny zarząd na przeciąg jednego roku, powierzając 
kierunek sceny artystycznemu kierownikowi, i komisy i 
złożonej ze znawców i miłośników teatru. Wymysł ten 
jest baidzo trafny, gdyż tylko w ten sposób można 
będzie gruntownie poznać finansową stronę teatralnego 

przedsiębiorstwa.
Co do p. Wyspiańskiego to jakakolwiek kombina

cja przejdzie do skutku pominąć go niepodobno i w tej 
czy innej formie trzeba koniecznie umożliwić mu urze
czywistnienie jego wysoce artystycznych planów.

Kandydatura p. Wyspiańskiego ma to nieszczęście, 
że się nią zajmują różni ludzie niepowołani, używający

nazwiska poety jako reklamy dla siebie. Za te dyle
tancko niedorzeczne elnkubracye p. Wyspiański nij od
powiada....

Dar narodowy 3 maja Jak zawsze tak i tego ro
ku zbierać będą poszczególne Koła T. S. L. Dar 
narodowy 3 mają na rzecz T. S. L... W tym celu 
umieszczane będą w dniu 3 maja i przez kilka dni 
następnych przy główniejszych uli* ach naszego gro
du puszki T. S. L. Nadto przyjmować będą składki 
Panie przy stolikach na plantach, a kilku członków 
Akademickiego koła będzie kwestować z puszkami po 
ulicach, kawiarniach, restauracyach; w Rynku głównym 
zaś sprzedawane będą wydawnictwa Zarządu głównego 
T .. S. L.

Licząc na ofiarność ogółu polskiego, który nietylko 
moralnie ale i datkami wspierał rok rocznie Instytucyę 
narodową T. S. L. pomagając jej w ten sposób do 
urzeczywistnienia wzniosłych celów i zadań, spodziewać 
się należy, że i w tym roku, mimo najrozmaitszych 
składek na ofiary nieszczęść narodowych ostatniej doby, 
w myśl hasła „po groszu lecz wszyscyu każdy przy
czyni Bię do przysporzenia funduszów Instytucyi, która 
najdzielniej broni polskich interesów narodowych na 
zagrożonych kresach, oraz najskuteczniej walczy z 
ciemnotą.

Socjaliści robią wielkie wysiłki, aby obchód majo
wy miał charakter ogólny; mimo to jednak, u nas, bę
dzie to zawsze święto głównie, jeżeli nie wyłącznie, ży
dowskie. Na zachodzie dzień pierwszy maja stracił już 
znaczenie nawet wśród socjalistów, u nas prowodyrzy 
socjalistyczni wyzyskują go zręcznie jako środek re
klamy.

W zasadzie, cóż można mieć przeciwko temu, żeby 
robotnicy jeden dzień w roku poświęcili rozpamiętywa
niu swoich potrzeb i roztrząsaniu swoich pragnień; 
szkoda jednak, że dzień ten połączono ze wspomnie
niem żydowskiego agitatora, wypełniając go‘bałamutną 
trazeologją propagatorów społecznej nienawiści. Zresztą 
dla nas Polaków wszystkich warstw i kierunków, świę
tem narodowem może być tylko trzeci maja, pamiątką 
naszego odrodzenia i drogi kaz naszej przyszłości. 
Niema też żadnej racji, dla a. j;y  polscy robotnicy 
tego dnia nie święcili; nie zastąpi go żadne międzyna
rodowo-żydowskie zbratanie.

Pierwszy festyn w Parku Jordana na korzyść Do
mu Pracy na Kazimierzu pod protekcją i opieką obszer
nego Koła Pań zapowiadał się wczoraj bardzo pięknie, 
gdyby nie deszczyk, który począł rosić o godzinie 5 
po południu. Publiczność cywilna i wojskowa zgroma
dziła się dość licznie, ale kiedy właśnie napływ zaczy
nał być największy, uciechę przerwał ciepły; delikatny 
deszczyk. Mimo to od godziny 2 giej koncertowała ka
pela „Harmonjiu, którą dyrygował p. Piszczek, oraz 
orkiestra 13 p. p.

Służbę przy kasach wchodowych pełniły pp. Pa- 
reńska, S. Odrzy wolska z córkami i Korytkowa z cór
kami; przy stole kwiatowym pp. hr. Wodzicka, L. Kor
czyńska i Wł. Turska; przy żywych fantach pp. wice? 
prezydentowa Chylińska, Konopkowa i Błażowska; przy 
beczce szczęścia Fiehriehowa; przy pierwszym koszu 
szczęścia p. W. Jaworska, przy drugim p. L. Schnei- 
drowa; przy podwieczorku dziecinnym pp. W. Reissowa 
i Al. Rosnerowa; przy bufecie cywilnym pp. prezyden
towa Jul. Leowa, St. Estreicherowa, Al. Zborowska 
i Fr. Zoilowa, wreszcie przy bufecie wojskowym panie: 
jenerałowa Horsetzky z córkami, jenerałowa Greislero- 
wa i majorowe Wesely, Calaud i Conradi.

Bufety opatrzone były obficie, a ceny bardzo przy
stępne. Żywe fanty składały baranek, prosięta, króliki 
i wiewiórki jako czworonożne, a ze skrzydlatych gęsi, 
kaczki, indyki, perliczki, kury, gołębie i kanarki.

Loterja przyniosła pokaźny dochód.
Pobudka wojskowa. Pierwszy dzień maja jak co 

roku i dziś o godzinie 6 rano powitały miejscowe or
kiestry pułkowe pobudką. Wszystkie cztery kapele, któ
rym towarzyszyły tłumy ludzi, przeszły przez wszystkie 
ulice miasta grając marsze.

Orkiestra „Harmonji“ we wtorek wieczorem grać 
będzie capstrzyk o godz. 7 wieczorem po ulicach mia
sta, zaś we środę 3 maja o godz. wpół do 7 rano po
budkę. Po południu koncert popularny w parku dra 
Jordana.

Festyn „Harmonjiu odbędzie się 7 lub 8 b. m.
„Gwiazda1, chrześcijańskie i patrjotyezne Stowarzy

szenie polBkich rękodzielników, istniejące od kilkunastu 
lat, obchodziła w niedzielę podwójną uroczystość^ po
święcenia i otwarcia nowego lokalu w połączeniu z tra-



2
fc m — — i— — i i ■■ ni » m.i  .......................   . . ■ . u ...

dyoyjnem święeonem. Poświecenia bardzo dogodnego 
lok&In dokonał kanclerz książęeo - biskupi i ka
nonik katedralny ks. prałat dr Władysław Bindureki 
wobec prezesa p. Bnjasa i członków Sto w. oraz zapro
szonych gości, wśród których byli prezydent miasta dr 
Juljusz Leo, ks. Andrzej Mytkowioz, prezes Koła mie
szczańskiego p. Piotr Kosobneki, p. Adam Staszezyk, 
dr Józef Bogdanik, prymarjusz szpitala sw. Łazarza, 
p. Jan Staszezyk itd. Przy święeonem jajkn w pięknej 
przemowie ks. kanonik dr Bandnrski składał życzenia 
Towarzystwo, poozem chór odśpiewał „Wesoły nam 
dziś dzień nastał" i „Regina coeli".

W resursie urzędniczej zebrało się ouegdaj prze
szło 250 osób, celem obchodu uroczystości wspólnego 
święconego. — W czasie uroczystości, do któ- 
rej przygrywała orkiestra wojskowa 56 p. p., zabierali 
głos kolejno prezes Towarzystwa p. Edmund Klemen
siewicz, wnosząc toast na cześć duchowieństwa w ręce 
ks. Fedorowicza, pos. Petelenz, oraz p. Niklas toastu
jąc na cześć pań. W czasie uczty zbierano między o- 
beenymi składkę na ofiary wojny, eo wyniosło kilka
dziesiąt koron; nadto zaś wydział Resursy ze twej 
Strony wyznaczył na ten cel kwotę 50 koron. Po ko
lacji odbyła się ochocza zabawa tańcująca przy dźwię
kach orkiestry wojskowej.

O polsko-rosyjskim zjeździe w Moskwie otrzy
maliśmy z tego miasta obszerne i bardzo ciekawe spra
wozdanie, które umieśeimy w jutrzejszym numerze.

Towarzystwo Tatrzańskie odbyło wczoraj w 
Rady powiatowej 32 gie walne zgromadzenie członków 
pod przewodnictwem prezesa JE. Antoniego Wodziekie- 
go, przy udziale wiceprezesa dra Stanisława Ponikły 
i wobec notarjnsza p. Klemensiewicza. Przewodniczący 
zagaił zgromadzenie, oddając cześć zmarłym członkom, 
przyczem zgromadzenie na wniosek wydziałn uchwaliło 
w uzn&nin zasług, położonych dla Towarzystwa, u czek 
w trwały sposob pamięć śp. Walerego Radzikowskiego 
i turnię Kouczysta nazwać imieniem „Walerego Eljasza 
Radzikowskiego**.

Po przyjęciu do wiadomości protokółów, odczyta
nych przez sekretarza dra Nowickiego, prezes oznajmił, 
ie  otrzymał telegram, w którym Komisja klimatyczna 
prosi walne zgromadzenie o poparcie prośby do mar
szałka krajowego o budowę drogi do Chochłowa. — 
Uchwalono poparcie tej sprawy po wyjaśnieniu, danem 
przez posła dra Danielaka.

Dalej przyjęto do wiadomości sprawozdanie Tow. 
za czas od 18 kwietnia 1904 do 30 kwietnia 1905 r. 
Przy sprawozdaniu z przychodów i rozchodów poseł 
Danielak zwracał uwagę, że wydatki są większe na 
zarząd, niż na inne roboty, które powinny być celem 
Towarzystwa.

Przy preliminarzu budżetu na rok 1905 p. Hopsas 
omawiał liczne pozycje i w końcu postawił rezolucję, 
aby koszta .administracji sprowadzić do minimum, a na 
tomiast koszta robót podnosić coraz wyżej. Zgromadze
nie uchwaliwszy budżet i udzieliwszy wydziałowi abso
lutorium, wyrazili skarbnikowi drowi M. Kirkorowi, 
podziękowanie za jego żmudną, mozolną a bezintereso
wną pracę.

Przy wyborach II gim wiceprezesem wybrano p. 
Jana Kwiatkowskiego, a do wydziału weszli: Mieczy
sław Białkowski, Józef Hopcas, dr Stanisław Krygo
wski, Władysław Kulczyński, dr Jan Nowicki, Leopold 
$ wierz i Władysław hr. Zamoyski.

W końcu według referatu wiceprezesa p. Jana 
Kwiatkowskiego nehwalono na budowę schroniska przy 
Morskiem Oku zaciągnąć pożyezkę 80.000 k. w Kasie 
oszczędności m. Krakowa na 4 i pół procent, a we
dług referatu p. Zapałowieza utworzyć oddział Babio
górski

Zgromadzenie skończyło się o godz. 9 wieczorem. 
Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej od

było wczoraj doroczne Walne Zgromadzenie pod prze
wodnictwem prezesa radcy cesarskiego p. Augusta P o 
r ę b s k i e g o .  Po odczytaniu protokołu przez sekreta
rza p. Jana Śliwę, przyjęto do wiadomości sprawozda
nie Dyrekcji i Wydziału za rok 1904, Członków ho
norowych liczy Tow- 19, zwyczajnych 199 razem 218. 
Bilans inwentarza wykazuje sumę 86.066 K., czysty 
mąjątek 32.756 K. Suma dochodów i rozchodów wy
nosi 54.130 K. Saldo na rok bieżący 1672 K. Bud
żet na rok bieżący zamyka się nadwyżką 981 K. — 
Po przyjęciu sprawozdania, ndzielone absolutorjum i 
uchwaleniu budżetu, p p .: A. Porębski i L. Sehilłer 
przedstawili wniosek Dyrekcji zaprowadzenia kasy eme
rytalnej dla pracowników handlowych, zaznaczając, że 
na ten cel istnieje już fundusz około 2000 K. z ezego 
p. Schiller ofiarował 100 K. z gotowością do dalszyeh 
ofiar; p. Schiller ma nadzieję że znajdą się jeszeze 
Inni ofiarodawcy. — Do komisji celem uzyskania fun
duszów wybrano pp. A. Porębskiego, Humml^Spore,
Z. Ziembickiego i Z. Zdanowicza i M. Porębskiego. — 
Następnie przyjęto wniosok założenia wspólnej kuchni i 
pensjonatu.

Dalej na wniosek prezydjum przez aklamację miano
wano prezydenta miasta Dra Leo, członkiem honoro
wym Tow.

Na wniosek p. Ślimakowskiego, Zgromadzenie wy
raziło podziękowanie p. Zdzisławowi Zdanowiczowi, za 
prawdziwie ludzką opiekę nad ehorym Zyg. Smolskim, 
inbjektem, którego pół rokn leezył swoim kosztem, a 
po śmierei sprawił odpowiedni pogrzeb.

• G Ł O S  N A R O D U .

Na wniosek tegoż p. Ślimakowskiego zgromadzenie 
uehwaliło poczynić starania, aby handle wogóle zamy
kano o godzinie 8 wieczorem.

Wreszcie na wniosek p. Kłosińskiego zgromadzenie 
wyraziło podziękowanie prezesowi p. Augustowi Poręb 
skiemu za jego ezynność około dobra Towarzystwa. 
W końcu dokonano wyboru nowego wydziałn. Wybra
ni zostali:

D y r e k e j a: Prezes Porębski August, zastępca pre
zesa Schiller Leon, sekretarz Śliwka Jan, skarbnik Po
rębski Stefan, gospodarz Martin Franciszek, bibljotekarz 
Porębski Michał, zastępca bibljotekarza Rożankowski 
Jan.

D o w y d z i a ł u  weszli pp.: Bramer Józef, Dutkiewicz 
Marceli, Kłosiński Władysław, Kusz Ferdynand, Lesz 
ezyński Konstanty, Mamar Józef, Pagaez Władysław, 

ohseek Józef, Skalski Zenon, Slatowski Władysław, 
Ślimakowski Zygmunt, Wantowski Jan, Wilezyński Jan, 
Wółoszyński Stanisław, Zdanowicz Zdzisław.

D o k o m i s j i  k o n t r o l u j ą c e j  wybrani pano
wie: Czerwiński Michał, Piwaroki Antoni, Ziembieki Zy
gmunt

Wieczorem odbyło się wspólne Święcone ze współ
udziałem O. Jarosława Rejowicza T. J., przyezem zło
żono znaezną kwotą na głodnych i rannych rodaków 
w Królestwie Polskiem.

Samopomoc lekarzy. W  sobotą popołudniu odby
ło się w domn lekarskiem walne zgromadzenie Tow. 
Samopomoc lekarzy, pod przewodnictwem prezesa Tow. 
prof. Henryka Jordana. Nad odezytanem sprawozda 
niem z działalności Tow. rozwinęła się dyskusja na te
mat funduszu wdów i sierot po lekarzach. Zabierali głos 
drowie Steinberg, Ackermann, Bogdanik, Mikołajski, 
flis, Grzybowski, Słapa, Jordan i inni, podnosząc kwe- 
stję wynajmu lokalu, płaconego kosztem funduszu wdów 
i sierót, gromadzonego drogą znaczków receptowych. 
Postawiono szereg wniosków w brzmieniu, by admini
stracja znaczków odbywała się w okala prywatnym i 
by w ten sposób zaoszczędzono kilkaset koron na rze
czony fundusz. Przeciw wnioskowi temu wystąpH pre
zes dr Jordan, zaznaezająe, że administracja podobna 
nie może być złączoną ściśle z osobą i jako taka musi 
być kontroiowana. Mówca bronił utrzymania status quo, 
eo też ostatecznie uehwalono.

Z kolei odczytano sprawozdanie kasowe, oraz spra
wozdanie z działalności reprezentacji lwowskiej, nad 
którem również dość obszernie dyskutowano. W końeu 
wybrano nowy wydział

Rękawka odłożona na dzień wczorajszy odbyła się 
w sposób „oficjalnyu. Tysiące ludzi pośpieszyły na Krze
mionki zapełniając stoki wzgórza, zamieniająe je w ru 
chomą powierzchnię. Odgłos trąb papierowych, piszcza
łek, kataryn mieszał się z dźwiękami orkierstry wete
ranów z Podgórza, oraz głosami ludzkimi, tworząc 
chaos nie do opisania. Na odgrodzonym plaeu dzieci 
ubiegały się w rozmaity sposób o nagrody w postaci 
fartuszków i t. p. dla dziewcząt, zaś słodyczy i mniej
szych kwot pieniężnych dla ohłopeów. Koło godziny 
6 wieczorem wzgórze poezęło się zwolna opróżniać, aż 
wreszcie z nadejściem pory wieczornej powróciło do 
swego zwykłego wyglądn.

Z Rosji.
Wielkanoc w Petersburgu.

Petersburg 1 maja. Procesja kościelna naoko
ło cerkwi św. Izaaka odbyła się w nocy wiel
kanocnej p o d  o c h r o n ą  w o j s k a  bez wypad
ku. Wojsko tworzyło z a m k n i ę t y  ł a ń c u c h  
n a o k o ł o  c e r k w i  Ludności zabrało się s to  
s u n k o w o  ma ł o .

Z r e s z t ą  n o c  w i e l k a n o c n a  m i n ę ł a  
ogółem spokojnie.

Carskie podarki wielkanocne.
Petersburg 1 maja. (P. a. t.) Ukaz carski po

wołał namiestnika Kaukazu hr. W o r o n c o wa -  
D a s z k o w a  do Rady państwa i zamianował 
członkiem Rady ministrów i komitetu ministrów. 
Sekretarz stanu N o r d e otrzymał polecenie za
stępowania namiestnika na posiedzeniach tych 
Rad.

Dalej z okazji świąt wielkanocnych zostali 
ukazem carskim powołani do Rady państwa: 
jen. adjutant G r i p p e n b e r g ,  senatorowieKan 
g a c e w  i Ł a z a r e w ,  pomocnik ministra skar
bu O b o l e ń s k i ,  pomocnik min. sprawiedliwości 
S c h u c e m a n n  i marszałek szlachty tulskiej 
A r s e n ie  w; order Aleksandra Newskiego otrzy
mali ambasador w Wiedniu ks. U r u s o w  i prof. 
M a r t e n s.

C a r  u ł a s k a w i ł  s k a z a n y c h  za  s t r z a ł  
k a r t a c z o w y  podczas Jordanu, oficerów arty- 
lerji, Dawidowa, Karcowa i Rotha, z a m i e n i a 
j ą c  w i ę z i e n i e  f o r t e c z n e  n a  a r e s z t  n a  
o d w a c h u  3 do 4 miesięcy z ograniczeniem 
niektórych praw służbowych.

Petersburg 1 maja. (P. a. t.) Kierownik mini
sterstwa sprawiedliwości M a n u c h i n  został za
mianowany m i n i s t r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i .
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Tolerancja religijna.
Petersburg 1 maja. (Pet. aj. tel.) Zatwierdzo

ne przez cara uchwały komitetu ministrów co 
do tolerancji religijnej postanawiają co nastę
puje:

P r z e j ś c i e  z p r a w o s ł a w i a  n a  i n n e  
w y z n a n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  n i e  p o c i ą 
g a  z a  s o b ą  żadnego prześladowania, ani też ża
dnych ujemnych skutków w prawach osobistych 
i obywatelskich, przyczem pełnoletni, przecho
dzący na inną wiarę, będą uważani za należą
cych do tego wyznania, na które przeszli. — 
Przy przejściu jednego z małżonków na inne 
wyznanie, małoletnie dzieci pozostają przy da
wnej wierze. Chrześcijanie każdego wyznania 
mogą przyjęte niechrzczone podrzutki i dzieci 
niewiadomego pochodzenia chrzcić według ob
rządku własnego wyznania.

Ra8kolnicy zostają podzieleni na trzy grupy: 
1) starowierców, 2) sekciarzy i ) wyzawców 
błędnych nauk. Ci ostatni będą sądownie kara
ni, podczas gdy dwie pierwsze grupy otrzymują 
prawo publicznego nabożeństwa, pewne prawa 
obywatelskie, prawo posiadania ruchomości i 
nieruchomości, zakładania osad, klasztorów i  
szkół, gdzie mieszka znaczna część ludności te
go wyznania.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości o- 
trzymuj równocześnie polecenie do w y d a n i a  
z a r z ą d z e ń ,  c e l e m  ulżenia losu skazanyoh za. 
przestępstwa religijne, przyczem kara musi być 
z ł a g o d z o n ą  l u b  z u p e ł n i e  z n i e s i o n ą .

W sprawie innych wyznań uchwalił komi
tet ministrów u s u n ą ć  i s t n i e j ą c e  o g r a n i 
c z e n i a .  D l a  o t w a r c i a  d o m ó w  m o d l i 
t w y  (kościołów), konieczne jest t y l k o  zezwo
lenie dotyczącej władzy duchownej. Przymusowe 
zamykanie rzymsko-katolickich klasztorów w Króle
stwie Polskiem ustaje, skoro tylko nowe postano
wienia wejdą w życie.

N a u k a  r e l i g j i  t y c h  w y z n a ń  ma się 
we  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  odbywać w 
języku ojczystym.

Komitet ministrów uchwalił też uzyskać ze
zwolenie cesarskie na to, by rzymsko-katolic
kim duchownym, którzy ukończyli duchowne 
seminarjum, ale jeszcze nie złożyli przepisanego 
egzaminu z języka rosyjskiego, przyznano pra
wo piastowania duchownych urzędów w r z y m 
s k o - k a t o l i c k i c h  d j e c e z j a c h .

Petersburg 1 maja. (P. a. t.) Ogłoszony wczo
raj ukaz tolerancyjny odnosi się do Lamaitów* 
których odtąd w aktach urzędowych n ie  w o l 
no n a z y w a ć  k a c e r z a m i  i p o g a n a m i .

Krwawe zajścia w Częstochowie.
Częstochowa 1 maja. P r z y s z ł o  t u  da 

s t a r c i a  m i ę d z y  w o j s k i e m  i r o b o t n i 
k a mi ,  którzy dążyli z przedmieść do miasta. 
W o j s k o  p r z e z  t r z y  g o d z i n y  z a m y k a 
ło r o b o t n i k o m  d r o g ę ,  a gdy robotnicy nie 
usłuchali rozkazu rozejścia się, piechota dała 
salwy. Czterej robotnicy zginęli, większa liczba, 
rannych.

W O J N A .
Flota rosyjska.

Hongkong 1 go maja. (B. Reutera). Parowiec 
«Stettin* widział w noc wtorkową w z a t o c e  
H o n g k o n g  30 do 40 okrętów eskadry bał
tyckiej, mających na pokładzie nagromadzony 
węgiel. Eskadra sygnałami rozkazała «Stettino- 
wi» stanąć i wystosowała kilka pytań. Flota 
była gotową do odjazdu na pełne morze.

Ofenzywa rosyjska.
Petersburg 1 maja. Limewicz telegrafuje da 

cara z 29 z. m. W o j s k o  ros.  z a a t a k o w a 
ło J a p o ń c z y k ó w  k o ł o  s t a c j i  T u n k h u -  
s i a n i  spędziwszy ich po koleji z p i ę c i u  po
z y c j i ,  zajęło Tunkbusian.

TELEGRAMY.
Awans majowy.

Wiedeń 1 maja. Wczoraj pojawił się awans 
majowy w armji.

Dymisja p. Wiłteka.
Wiedeń 1 maja. (Tel. wł.) Według wiarygo

dnych doniesień minister koleji p Wittek wkrót
ce ustąpi. Kierownictwo ministerstwa obejmie 
na razie szef sekcji Wrba.

Pożary w muzeum politechnicznem.
Moskwa 1 maja. (P. a. t.) W muzem polite

chnicznem wybuchł wczoraj o godzinie 5 rano 
na 4 tern piętrze ogień, który zniszczył oddział 
architektury i rozszerzył się na zbiory fizykal
ne, bibljotekę i oddział robotniczy i wyrządził 
ogromną szkodę. Zbiory, m i l j o n o w e j  w a r t o 
śc i, były tylko na 160.000 rubli ubezpieczone.
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